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G ó r a  P i ł a t a .
Inna c ie ka wo ś ć  w  tych okol icach i es 1- g ó ­

ra P i ł a t a ,  htorą d-awniey z w a n o  g ó r ą  w 
C z a p c e  dla t e g o ,  ż e  w i e r z c h o ł e k  i ey  z a w ­
s z e  iest chmurami okryły.  Z  odmianą t eyże 
pi e rw ia s tk o we g o nazwiska powstały  r ożne bay- 
ki ; wi erzą  nawet  d o t ą d ,  że  P  o n  c h i  P i ł a t ,  
z r o s p a c z y ,  i ż  wskazał  na śmierć I e z u s a, 
uc i ek ł  do S z w a y c a r y i  i utopił  się w i e z i o r ż e  
Ba w i e r z c h o ł k u  tey g ó r y  nędą.cein. Nd srodnu 
t e y ż e  g ó r y  P i ł a t a  <v wy sok ość i  5oon stop 
daie się poat rzedz  w  c zar ney skale wykuta
iasKraia, w  któr ey  stoi posąg z biał ego kami e­
nia. łest  to postać c z ł o w i e k a  ubranego yr 
d ra pe ry ie  i opartego ł okciem,  r ó w n i e  iuk i nogą 
n a pedeslalu.  W e  wszystki em zachowana i a U 
naylepsza m i a r a , nie inożna pr zet o w i e r z y ć  , 
aby ten p o s ą g - b y ł  utwor em natury. Pospof-  
stwo nazywa go Dominikiem,  i często się p r z y ­
suwa do niego ze  strony nieco przystępni ey-  
s ze y.  N i e  poymuią badacze r z e c z y ,  iakim spo­
sobem ten posag na m i ey s ce ,  pr awie  nie d o ­
stępne , sp rowa dz ić  zdołano.

G e n e w  a.
G e n e w a  iest nay węższą  częścią i ezi ora

t e g o ż  nazwiska.  R e n  dworna korytami w y ­
c h od z i  z ziemi , pł yni e  wartko i  s z e r o k o , i 
ł ą c z y  swe w o d y  razem. R z e k a  ta dziel i  miasto 
na .dwie n i e r ó wn e  części .

D o m y  w  niein są n 'e r eg ul ar ne  i nie w 
t era zni eyszy m smaku. N ay w i ę k s z a  c z ęś ć  ma 
drewni ane luki  kształcące pjpdsiepia i w z n o ­
szą ce  się do n a y w y ż s z e g o  piętra. Nadaią one 
ul icom smutny widok,  l e c z  ochrauiaią pi eszych 
od promieni  s ł onec zny ch i d esz cz u.  L udność  
Uetfewy d oc h od z i  24000 dusz.

G en e wa  ' iest pr zyjemnym dla l i teratów 
p r z y b y t k i e m ,  udzielają tam nauk b e z  n ie z no ś ­
n e g o  szk ol ni ct wa ,  F d oz o f i a  ł ąc zy  się z  znaio- 
mośćią świata..  G e n e w c z y k o w i e  ostatniey klassy 
są w i ęc e y n c z e i i i , od wszystkich im r ó wny c h 
w  c ał ey  E ur op i e .  U r od z i l i  się w G e n e w i e

Jan Jakób R  o u s s e  a u, B o n n  e t ,  S a n s s u r e ,  
M a  11 e t ,  i P .  de L i t e ,  ż a ł o w ać  n al eży  G e ­
n e w ę ,  iż  dala w  swych murach ż y ci e  s ł a w ­
nemu M a r a t o w i .  L u z a n a  zbndpwana iest 
na g ó r z e  tak spr.dzistey, i ż  w  niektórych miey- 
scach konie p o w o z ó w  wyci ągać  nie  mogą ; p o ­
r obi one są na nie y  ws c ho dy  dla ulżenia c h o du  
pi eszym.  T ę  n i epr zyj e mn ość  nagradzała p i ę ­
kne widoki .  Miasto z awi era  7,000 mi eszka ń­
c ów ,  ma akademią nauk. Kos c iol  w L u z a u i e  
iest to p y s zn y  gmach g o ck i e y  s t a r o ż y t n o ś c i , 
znayduią się w  r.iin pomniki  wi el u s ł awny ch 
ludz-i ; mi ędzy innemi A m e d a VIII .  X i ę c i a  Sa- 
b a u d y i , który  za s łu ży ł  na s&zwisko Salomona.  
Dw.i  r azy z r z e k ł  się p r zep yc hu  panuiąoych,  p r z e ­
nosząc ży ci e  pr ywat ne.  O b r a ny  P a p i e ż e m  p ę d  
nazwiskiem F e l i s a  V .  odstąpił  stolicy S.  P i o l  
tra innemu k a u d y d a t n w i , któr eg o d r ug i e  z g i o »  
raadzeńie Kardynał ów b ył o  r ó w n i e  obi at o.  
I w e r d u n  iest znaue miasto,  na i e z i o r z e  t e ­
g o ż  n az wi sk a,  Które injanuią także J e z i ó r e m 
N e u f c h a t e l , .  N e u f c h a t e l  nal eży do K r ó ­
la Prusk ieg o,  zawiera 3 ,000 mieszkańców;. P .  C o -  
s e  posunął  swą p o d r ó ż  aż do P  o n t a i v i  J 1 e  
w  B u r g n r d y i ;  p r z y b y w s z y  w  to lnieyśc*® 
niepodobna nie o d w j e d / i ć  wsi  M o i t i e r T r a -  
v e i s ,  g d z i ę  osiadł R o u s s e a u wypędzODy z  
G e n e w y ,  a potem z I w e r d u n u .

J a n  J a k o b R o u s s e a u .
T e n  c z ł o w i e k  o s o b l i w s z y ,  któremu iednak 

w i e l k i e g o  j eniuszu z a p r z e c z a ć  nie inożna, mi esz­
k ał  w lepiance na końcu ul icy ; zayinował  ma­
łą sypialną i zdebkę , którą dotąd dla psmintki 
utrzyinuią w tym s t a n i e , w iakim p o d ó w c z a s  
była.  Si ed zi ał  nieustannie w inałey yv k a c i e '  
z r o bi o ne y  s y p i a l u i , mi ęd zy  dwoma stol ikami,  
pełnemi książek , pisał  zaś z a w s z e  na pr ost ey  
tarcicy p o ł o ż o n e y  na kolanach.  P o d c z a s  t r z e c h ­
l etni ego pobytu s w o i e g o  w  M o i t i e r ,  c zęste  
czyni !  w yc ie c zk i  na pola s ą s i e d z k i e ,  i w i e l e  
smaku do m n i uę l n oś c i  r ; „ b n n e y  nabrał ;  taut 
to wydał  kilka pism swoich.  Kród Pruski  ( z a  
p r z y c z y n i e n i e m  się G u be r na t or a)  of iarował  mu 
peńsyią 12,000 l iwrów' , l e c z  dumny z 'nienod- 
j egłości  sśs oiey R o u s s e a u  w z g a r d z i ł  tein dob-  ■ 
bro d zi ey st we m.  U t r zy my wa ł  się z p r z e p i s y w a -



tiia nol  muz y cz ny ch  i tak w  tey  pr acy  b y ł  b i e ­
g ły m i ż  sain się s z c z y c i ł , ż e  m ó g ł  za rob ić  ie- 
d ne gó iuidora ua dzień.

P o d c za s  gdy R o u s s e a u  tak s pokoyni e 
w  Moft i er  p r z e b y w a ł  niespodzi ane zda rzeni e 
w y g n a ł o  go z tego ustronia injłey mu s w o b o ­
dy. T w i e r d z ą  z e  po spól st wo p o d u s z c z o n e  od 
pastor: s w e g o ,  iakoby R o u s s e a u  w  swoi ch 
pi onach obiawiał  wą tpl iwość  o w i e r ż e  ; z g r o ­
ma dzi ło  się okoł o domu l e g o ,  p o w yb i j a ł o  mu 
o k n a ,  w es z ł o  do iego śypialney i z b y ,  i tak g o  
dalece zn ie wa ża ł o  , ż e  l e d w i e  uciec potrafił .  
R o u s s e a u  doświ adcza ł  z e  jstrony mieszkań- 
Cuw tęy wsi i ich pa storów r óż ny c h n i e p r z y ­
j e mn o ś c i ,  i ednakże n i e pr z ys z ło  do takich z n i e ­
ść..g,  iakie zapaloną wyobraźnia f i lozofa G e n e ­
w s k i eg o  malowała.  O d da l i ł  się p rzei o  na w y ­
spę S.  Piotra , ku stronie p o ł u d n i o w e j  i tż i or a  
Bi e r n i e ;  g d z i e  p r z e z  dwa miesiące zostawał.  P.  
C o  t e  o d w i e d z i ł  domek i eg o vv tey wy s ep c e 
zastał  w m.n iesz cz e tę samą gospody ni ę o d k t ó -  
r e y  R o n s s e a n  naymował  pomieszkanie,  płaci ł  
i e y  dwa l ui do ry  na mi es i ąc;  opowiadała m u l e  
R o u s s e a u  b y ł  z a w s z e  c z y n n y ,  w e s o ł y ,  i 
pr zyi ei nny w  t owar zys twi e.  P omi eszkani e na 
tey  w y s p i e ,  znośnym iest tylko dla dla t y c h ,  
ht ór zy  w naukach i w yks z tał c on ym r o z u m i e , 
znayduią l ek ar s tw o na n nd ot ę  iednostaynego 
życi a.  W y o b r a ź n i a  R o u s s e a ,  u pi ęks zał a,  
w  o c za ch iego to odludne mi e y s c e ,  o kt«rćm 
m ów i  w swoi ch pismach z zapałem , go rą ce  u- 
czncia i e g o  malującym , los któr y pr z eś l ad o­
w a ć  się zd awa ł  tego c z ł o w i e k a  , p o zazd rośc i ł  
mu wkrót ce  t ego s p ok oy ne g o schronienia ; o d e ­
brał  b ow iem r oz kaz  od Gubernatora B e r n y ,  
b y  z o b w od u  i eg o ustąpił.  N i e s p o d z i e w a n y  ten 
cios p r z y p r a w i ł  o r o zpa cz ,  n i o s z c z ę d i w y  fi lo­
z o f ,  podał  notę w któr ey  za łaskę ż ą d a ł ,  by  
na wieki  został  uwię-ziony,  i by mu w ol no b y ­
ł o  w z i ąś ć  z sobą kilka książek , i p r ze c h o d z i ć  
si$ czasem na otwartein p o w i e t r z a .  I  ta łaska 
odmowi ona mu została!  R o u s s e a u  opuści ł  
w y s p ę  S. P i o t r a ,  n i e ' w i e d z ą c  gd zi e  obrocie 
ma kroki  swoi e.  Znany  iest koniec iegó zda- 
r ż eń ,  za nadto p o w s z e c h n i e ,  i pr z yj ę ci e  p r z y ­
jemne i akiego d oz nał  vr E r i n o n r i l l n ,  abym 
się nad opi sywaniem t e g o ż  rozszer ża ła .

F r y b u r g .

F r y b u r g  iest v» naypi ękni eyszem S z w a y -  
car po ło ż en iu .  P r z y p i e r a  do g ó r  spiczastych , 
z  w ie r zc hoł ka  których w ybo rn ie  w id z ie ć  m oż ­
na co się dz i ei e  w mieście Na yw ię k sz a  cz ęść  
d o m ó w  stawiana iest w stopnie sposobem am­
fiteatru. Ul ice są iedne nad drug iemi  po n ie ­
w a ż  miasto r ozci ąga się w z w y ż  gó ry .  U ż y w a

się nay pr zy ie i nni cy sze go w . d ć k u  z mieysca N o -  
w y M o s t  z w a n eg o  z którego miasto F r y b u t 
zd.de się bydź nie dostępnem. Kość ol  kat e­
dralny i ratusz są naycel ni eyszemi  budynkami 
F r y b u r g a ,  kości ał katedralny j e s t  g o ck i e y  b u ­
d o w y  z wi eku X I V .  W  d zi ed zi nc n ratusza 
daie się w i d z i e ć  ogromna lipa , która ( p o dł ug  
d a wn e g o  po dan ia)  była zasadzona w dzień p o ­
tyczki  po d  Al o r a t ,  ( w i ę c e y  iak p r z e d  5oo 
Jaty

C u d z o z i e m i e c  uż y wa  w  F ry b ur gu  nay- 
p r z y i e m n i e y s z e g o  towarzystwa.  W y ż s z e y  klas- 
sy mieszkańcy są pełni  g r z e c z n o ś c i ,  u p r z e y -  
mości  , i otwartości  , dla c u d z o z i e m tó w .  C i ły 
ten Kanton iest katolicki,  i ma do 6 . ,000 dusz  
ludności .

Z b o c z y l i  nieco nasi p od róż ni  z drogi  pro 
w a d z ąc e y z  F r y b u r g a  do B e r n y  i obey-  
rżel i  pustynią N e n n e c k .  Jest  to p o m i e s z ­
kanie dość ob sz er ne wykut e w skale p r z e z  
d w óc h  p n s t e l u i k ó w , htórzy  kilka lal  na tey 
pracy strawili .  Pustyni  j ta p od zi el ona  iest na 
kilka o d d z i a ł ó w ,  z których i edeń,  trzyma dłu- 
g o ś ć ' s t o p  90,  a sz erokość  stóp 20. Kaplica 
ma wysohosći  sióp 80 , a komin kuchenny 90. 
Pustel ni k był  to u i e i n i e c , ' z  którym stary ż o ł ­
n i e rz  mieszkał .

B e r n a .
W i a z d  do tego .miasta uderza p o d r ó ż n e ­

g o  pięknością , i czystością o ne g o ż .  Ulice ma 
d ługi e i sz eroki e , domy wszystkie p o d łu g  ie- 
d ne go planu murowane są z kamienia popi el a­
t ego i wszystkie w  Tu Iw. P o  środku k ażd ey  
ul icy płynie z d ró y  c zys t cy  wody,  w Kanal e  ka­
miennym. f t lnóstwo wodoshol tów sł uży  ku- 
uży tk owi  i o zd o b i e  miasta. R z e k a  A a r a o d ­
l ewa  pr a wi e do okoła miasto. O k o l i ę ^ s ą  bardzo 
przyieuine,  w s z ę d z i e  upr awne , przeci nane pa­
górkami , r ówni nami  lasami , i potokami.  Aara 
p ł y a i e  z prędkością , a śnieżne w ier z ch oł ki  A l -  
p ó w  kończą malowne widoki .

■ T o w a r z y s t w o  w B e r n i e  iest nayprzyiem- 
nieysze.  Cu dz oz i emi ec ,  może bydź p ew ny m  d o ­
b re g o  pr zyjęci a,  kobiety są ozdobą tak p r y w a t ­
nyc h iak i publ icznych schadzek.  T a ni ec  iest 
g ł ó wn ą  zabawą.  C o tygodnia bywaią bale p u b ­
l i c z n e  , a w z i mi e co wi eezera  bale prywatne.  
P r z e d  niedawnym czasem , z a ba wy  te z a cz y n a ­
ł y  się z a ws z e  o 5,tey w  w i e c z ó r ,  g d y ż  zakaz 
rządu h r ai ow e go  wzbraniał  , by  się d ł u że y  nad 
l i t a  w  noc p r z e dł u ża ły .  Tańczą ha dr yl ló w 
fran cu ski ch,  anglezów-,  l ecz  allemand iest ulu­
bionym ich tańcem. N i e  można sobie w y o b r a ­
z i ć wesołośc i  i ż y w o ś c i  walcuiących.  W  Iecie 
tańcnią w  o g r o d a c h ,  w |altanach ht ói yc h ^bohi 
są odkryte .



—  537  —
i

n a n de l  w B  i  e mało znac ząc y choci aż  
się tam ziiaydniekiika rękodzi el ni .  Buayntti  p u b ­
l i c z n e  są piękneystruktury,  p r z e z  sarną skromność 
ich p o w i e r z c h o w n o ś c i .  Nałożenia miłosierne są 
w  z na cz ne y  l i m b i e  i nayl epi ey  urządzone.  Dom 
p o p r a w y ,  po dlega wi el ki emu d o zo r ow i .  W  kló 
rym o dd zi el ne  znayduią się cel e dla m ę ż c z y z n  
a odd zi el ne  dla kobiet.  W i e l c y  zb rodni ar ze  
t oz r óż ni ai ą  się od innych odmiennym ubiorem. 
U ż yw ai ą  ich do c z y s z cz e ni a  u l i c ,  i innych u- 
ż  te czny ch robot.  O y c o w s k i e  maij  staranie o 
m ł o d z i e ż y , którą z ł e  w y ch o wa ni e  po gr ąż y ło  w  
w y s t ę p k i ,  uczą ich czyt ać  p i s a ć ,  r ów ni e  iak 
i r zemi osł  i ch byt utrzymać z d o l n y c h ,  aby n i e  
by l i  z mu s z e n i ,  o d z y s k a w s z y  w o l n o ś ć ,  wpaść  
p o w t ó r n i e  w  p r z e p sś ć  występk ów.

Z y s k  z  robot  w i ę ź n i ó w  , wystarcza na u- 
trzyinanie ónyoh.  O k o l i c e  B e r n y  są cudne.  
Hy szny  go śc in iec  p r o w a d z i  do T h a n ,  uriasta 
p o ł o ż o n e g o  nad A a r a ,  o 4 mile od B e r n y .

'  INasi po dróż ni  p r z y b y l i  do L a n g e n a n ,  w 
dzi eń iarmarkn. W i e ś  n a p e ł n i o n ą , była w i eś ­
n i a k am i ,  z ’ których w i el u  iniało z apu sz c zon e 
b r o d y ;  m en t o r z y  noszą sze rok ie  słomiane ka­
p e l u s z e  , w których z abawni e się wydaią.  U- 
bior  ich składa się z kaftana sukiennego b e z  
r ę k a w ó w  i sze r ok i ch spodni  dre l ic howy ch.

Kobiety,  które są bardzo ładnś,  noszą wł osy  
w  d u że  wa rk o cz e  pl eci one oz do b io ne  wstążkami 
spaiłaiąceini po l i iżey pasu i duże kapel usze.  
Kaftany z sukna c zar nego lub ciemnego, '  s p ód ­
n ic zk ę Czarną lub błękitną oblamowaną c zer -
uo: i  w s t ą ż k ą ,  i tak krótką,  że  pr a wi e kolan

łania ; p o ń c z oc h y c z e r w o n e ,  i t r z ew i k i  
oszule z  płótna bardzo c ię ki eg o ob-

■ ' o s z y i ,  na którey  noszą pe ł no  oz dób
Vr>;v)jych. Mniętnieysze ubierają szy ię  w łań- 

<000' s r e b r n e ,  na których zawieszaią r ó ż n e  
czki  z t e go ż  samego kruszcu.

Ant.  Krech . . . * )

R o z m jw a  w  parterze.

B y ł o  to właśnie w  Piątek , k i e d y  p o r z u ­
c i w s z y  spokoyny zahąt moi ey  w i o s z c z y n y  p r z y ­
b ył em za interesami do L w o w a  i  moiemu Hr y-

*) O św iadczam y a u t o r o w i , że um ieszczen ie  a r t y ­
k u ł u  pow yższego  ty lko  " z p r z y p a d k u  opoźnio- 
nem  zo s ta ło  , „ H i s to r y ia  X.iężny de C . . . . “  
wyyilzie  w  r o k u  n as tcpu iącym  , wszakże  nieco 
s k r ó c o n a ,  pon iew aż  do Rozm aitości  k ró tk ie  
ty lk o  powieści i to nie często  um ieszczane  bydź 
m o g ą .  T rzec i  r c k o p is m  tegoż sam ego a u t o r a :  
, , 0  śm ierc i  N .“  p rzy ię ty  b ydź  n ie  m uzę.

ci owi  pod biał ego Jel eni a za iechać  kazałem. . .
C i ę ż k i e  c z a s y !  —  c i ę ż k i e  e z a s y l  —- 
pomyślałem sobie pr zei eż dza ią c  koło tak z w a ­
nych H o t e l ó w  R o s yi sk i eg o  i E u r o n e y s k i e g o

Za j e c h aw s z y  pr zet o  do Moszka , po le c i­
ł em służącemu moiemu- r o zpa kow an ie  i z n i e ­
sienie r z e c z y ,  a sam udałem się na śniadanie.  
P r z e c h o d z ą c  k oł o kamienicy W i l c z k i  s p o ­
strzegam ogromne a rk us zo we  teatralne t w u -  
domienie.  D c  stu katów! c z e r w o ne  l i ter y  I 
pomyślałem s o b i e ,  to coś b ę d z i e  d o b i e g o ;  
zbl iżam się , c z y t a m :  patrz — patrz I p i e r z  w s ze  
w ystawi eni e M o y ż e s z a  ; ho ! ho ! n.einożna te­
atru opuścić.  L e c z  my parafianie pr zy by wa i ąc  
do stul ić/ w i e l e  mamy zatrudnień , a do t ego 
niemożna tu d ługo popasać , bo za kąty w i c i e  
kosztui e ; umyśli łem p r ze t o  w szy st ko isk nay- 
spieszniey uk oń cz y ć  , a ż eb y  w ol n y  mi eć  w i e ­
c zór .

Mimo to i e d n a k ,  p r z y b y w s z y  na t e a t r ,  
i u ż  się n ie c o s p ó ź n i ł e m , i l e d w o  na tr zec ią  
trafiłem scenę.  W c h o d z ę ,  t r z ec h laklchsiś m ł o ­
d z i k ó w  zastąpili  w c h ó d  t a k ,  ż e  prawie n ie po ­
dobna był o się przecisnąć.  J e d n ak ż e p r z e ­
pchał em się . . . stoię tam p r z y  nich ( n i e w y -  
pada się pchać daley i drugi ,n p r z e s z ka d za ć  ) 
l e c z  co za n i e s z c z ę ś c i e ,  ani s ł ona  us ł y sz eć .  
P a n i c z e  ci iak ■zaczęli w r z e s z c z e ć  , k r z y c z e ć  i  
r e z o i i o w a ć ,  aktorów z a g ł u s z y l i ,  co niestet y!  
nieumieiąc dokładnie ról s woi ch , nieraz  po 
kilka czekal i  minut, nim rufler z mi ł ui e  się nat  ̂
niemi.  O y  źle I ź l e !  pomyślałem sobie,  w i e m  
drugi  iakiś J e g o m o ś ć ,  obuk mnie s t o i ą c y , o- 
bracaiąc się ku l ożom z  lorynetą w r ę k u , -  tak 
p o tę ż n e g o  dał  ini sztnrkańca, że  i teatru b ył b ym  
się o d r z e k ł ; l ecz  niedość na tym , dama s ie ­
dząca w n i e y , za pe wn e pr zypadki em , rzuci ła  
na niego w z ro ki e m ; p o ch w y c i ł  sposobność  m ł o ­
dy panicz dla oświ adczeni a i ey  s w e g o  uszano­
wania , z r yw a  k a p e l u s z , - i  iak s i ę kłaniać Za­
c z ą ł ,  tak mię o s z t u r k a ł ,  ż e  nareście z ni eci er ­
p l i w i o n y  od ez wa łem się do n i e g o :  sa raóy d o ­
brod zi e j u 1 racz p r z e c i e  . . . l e c z  jeg omość  p o r ­
w a ł  za l o r yn e tę ,  chociaż  tuż p rz y niim stałem, 
a p r z y p a t r z y w s z y  mi się dokładnie , zacz ął  
śiniać się na g ł o s ,  i o b r ó c i w s z y  się do s wo ie -  
gu t ow a r z y s z a ,  za pewn e na uioią prostotę po 
franenzku się- u ż a l a ł ; tak u kończy ł  się akt ca­
ł y  , a ia za moie pi eni pdze n et y! 1 o , żem r.ic 
nie s ł y s z a ł — ale do t e go z g ni ew ał em  s i ę ,  z o ­
stałem wyśmianym i kilka oberwał em sżlurkań- 
ców.  —  Spada k o r t y n a — . riadain na ławce,  tuż 
p r z y  d rz wi a ch  s a m y c h , i co s ł yszałem o p o ­
wiem.

T r z e y  m ł o d z i k i , o których i «ż w y ż e y  
namieni łem , k rz y k  o g ro mn y  w s z c z y n a j ą ; ale

X *
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«co ? oto w k tór ey  l o ż y  pi ęhni eysze  siedzą 
d a m y ,  które tnodniey u b r a n e ,  nareście k aż dy  
z  nich po czy na  d ługi  w y l ic z ać  s z e r e g  kobiet , 
które dziś w i d z i a ł ,  z  któremi m ó w i ł ,  z  któ- 
remi sią p o z n a ł ,  które mu sprzyiaią i t. d. O y  
ź l e !  z l e ! pomyślałem s o b i e ,  ia w  tym wieku 
A l w a r a  pi lnował em,  ale zebrała inię chętka p r z y ­
p a t r z y ć  się tym i c h m oś c i o i n: tam do kata
w sz a k  to syn moi eg o są si ada , co dopiero do 
L w o w a  pr zy je chał  u k o ń c z y w s z y  szóstą klassę , 
d w a y  inni k o l e d z y  iego , iak łatwo można b y ­
ł o poznać ,■ także w i ę k s z y c h  od ni ego niepo-  
siadali w i a d o m o ś c i , nakoniec dowi adu ję  się z 
ich r o z m ó w  , iak ieden z  nich s zy dząc  z s w o ­
j e g o  op i ęk u na ,  o d p o w i a d a ł ,  że  p r z e z  t r z y  la­
ta będąc  posł anym na akademią do L w o w a ,  
brnki  tylko zbiia i c i ę ż ki  g r o s z  potem oyca 
i e g o skropi ony trwoni  r oz rz ut ni e .  Ni ema co 
m ó w i ć  w  dobre ręce dostał  się syn moi eg o są­
siada. G d y  mi się tak rozmai te  po g ł o w i e  snu- 
ia my śl i ,  z a czą ł  się akt drugi .

JMały jakiś J eg om oś ć  tuż koło mnie stanął, 
n i ko g o iuż  za nami niebyło,  wiatr nieco za wi e-  
W a ł , nakryłem p r z et o  g ł o w ę ,  co w id ząc  i on 
uc zyn i ł .  P o  c h wi l i  iednah r z e k ł  ktoś w tyle 
n i e g o  s t o i ą c y ,  ż e  mu czapka i eg o przeszkadza;  
o b r ó c i ł  s i ę ,  i przepraszając od k ry ł  natychmiast 
g ł o w ę ,  l e c z  i ten akt n i e l ep i e y  p o s z e d ł  iak 
i p i e r w s z y .  T r z e y  o wi  p an ic ze  poczynaj ą na 
g ł o s  k r z y c z e ć :  H y p o l i c i e !  H y p o l i c i e !  a 
P a n  Hypol it  , który tetuczasein pr zec hadzaj ąc  
się wśród aktu po p a r t e r z e ,  t e go  p o p c hn ął ,  
o w e g o  p o tr ąc i ł ,  i nnego z n ow u  n a d ę p t a ł , a 
nikomu uważać  n i e d a w a ł j  u s ł y szaw szy  głośne 
w o ł a n i e :  »Jak się maci e!  iak się macie , inarn 
coś z a ba w ne g o wam p o w i e d z i e ć , « i po tr ąc iw ­
s z y  mnię i obok  stoiących s p ie szy  do g o d ­
nych s woi ch p r z y i a c i o ł ,  *tu d opie ro zaczyl ia 
si ę krytyka akt orow.  P .  H y p o l i t  radzi w o ­
łać  po skończeni u sztuki  s u f l e r a , ż e  tak d o ­
b itnie i g ł o śno p o d p o w i a d a ; inny zapewni a,  
k r z y c z ą c ,  a żeb y cał y s ł yszał  g o  teatr,  ż e  akto- 
r o w i e  nięmnieią r o l i ,  a t rzeci  a ż e by  także coś 
p o w i e d z i e ć ,  g ł ę b o k i  z  ląd r oni ąc  w n i o s e k ,  
u tr zy mu ie  , że  z a p ew n i e  nie uc z yl i  się roli ; a 
tak c a ł y  akt d rug i  ńa p o do bn y ch  z e s z e d ł  r o z ­
prawach , a ia z n ow u  nic pr awie  niesłyszałem. 
N i c b ym  ia p r z e c i w k o  temu nie ini ał ,  ale na 
c ó ż  ci  J c h m o ś ć  - P a n o w i e  w r z e s z c z ą c  ile im 
ga rdła  stanie , nam biedakom, u wa żać  p r z e s z ­
k adzał a,  ale sk oń cz y ł  się w r e ś ci e  i akt drngi.  
Ja r e y t e r u i ę  się z n o w u  na nioię ł a w e c z k ę ,  i w

tein po c hwi li  w c h o d z i  w e  d r z w i  <łw J e g o m o ś  ó,
co to na żądanie w  tyle ni ego sto iąc ych zdiąt 
b y ł  c z a p k ę  swoię.  P .  H y p o l i t  w i d z i a ł  t o ,  

dy wł aśni e p o d ó w c z as  k o ł o  ni ego p r z e c h o -  
z i ł ,  a żeby wi ęc  coś n o w e g o  i za ba wne g o p o ­

w i e d z i e ć  w y kr z yk a na gl o s do p r z y i a c i o ł  s w o ­
ich.  —  » P a t r z c i e ,  p a t r z c i e ,  oto temu strąco­
no czapkę.« —  W s z y s t k o  zwraca o c z y  , c i e k a­
w y  co z tego w y n i k n i e ,  i co mi ó w  J e g o m o ś ć  
na to o d p o w i e ,  zbl i żam s i ę ,  i p r z y z n a ć  mUf 
szę , z a d zi wi ł o  mnię niepoinałn, ą. razem i ura­
d owa ło , w i d zą c  ż.e s p o y r z a w s z y  na o w e g o  
młodzika w s iw yc h barankach u b r a n e g o ,  u- 
śiniechnął  się tylko ; l e c z  ten nie domy śi i ł  się 
z a p e w n e ,  co to ma z n a c z y ć ,  i -  z wy ta rt y m 
c z o ł em  z a p e w n i ł  p o wt ó r n i e  s woi ch k o l e ż k ó w  
»że - to ten i e s t , któremu c zap kę strącono.« 
S p o y r z a ł  nań p o wt ó r n i e  o w  ni ez na i omy  mi  
panisko , z b l i ż a  się do niego (  c i ekaw byieia  
co się t eż  sta*.iie) l e c z  i l e ż  innie to a i ezas la-  
n o w i ł ó  , kiedy uyrzał em , ż e  n ią ws zy  r ękę P .  
H i p o l i t a  z rzeteinein p o l i t o w a n i e m ,  r z e k ł  
do n i e g o :  »Znfuię W a ć P a n a . «

Z a w s t y d z o n y  krótką tą o d p o w i e d z i ą .  P .  
H y p o l i t  u m i l k ł ,  a w r a z  z  nim i i e g o  k o ­
l eżki .

Ja parafianin, co dla z budowani a s i ę  idę 
na k a z a n i e ,  a modlić się na m s z ą ,  na teatr zaś 
p r zy sł uchu ją c się z u w a g ą ,  przyi eni ni e się 0 - 
ś w i e c a ć , czuleni  się być ob owi ązan ym s ł ów  
tych kilka w pub l i cz nem umieścić  p i śm i e ,  dla 
p r z es t ro g i  i nnych , a o r az  dla pod zi ęko wan ia  
owe mu nieznajomemu jegomości . ,  co nas 
natrętnych u wo lu i ł  k r z y k a c z ó w .

S t a r o p o l s k i .

W iad om ości W arszaw skie . *)

( Z  -d. 26 Listopada. ) D z i ś  ^zrana zm 
l e z i o n o  młoda kobietę  n i e ż y w a  na ul i cy  B e d  
narshiey , prawie n ag ą,  niema iednah żadnyc 
zn ak ó w g w a ł t ow n yc h,  ktoreby i e y  śmierć p r z y  
p ie szy ły .

D o s z ł a  tu wi adomość i ż  w okol icach m i ę­
d z y  O pa t o w e m  a S andomi er zem w tych c z a ­
sach n a d z w y c z a y  l i cz n e był y  p o ż a r y , części ą 
p r z e z  przypadki  , częścią  p r z e z  u m y ś l n e  p o d ­
palania.  *

(* Z K u r y i e r a  Vt a rsz a w s h ie g o .

Redakcja P. K r a t  t o r  a. —  Drukiem J. P i  11 e r a .
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